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Partja — to nie naród.
(jz.) Parlam ent w łoski, po tygodnio ­

w ej dyskusji nad polityką, w ew nętrzną 

237 głosam i uchw alił rządow i M ussolinie 

go votum zaufania. Taki w ynik głoso­

w ania nie jest niespodzianką. D zięki 

narzuceniu krajow i najniespraw iedliw -  

szej w Europie ordynacji w yborczej, 

dzięki przeprow adzeniu w yborów kw ie­

tniow ych pod terrorem bojów ek faszy ­

stow skich — M ussolini rozporządza w  

parlamencie absolutną, w iększością fa­

szystow ską, tak w ielką, że naw et przej­

ście do opozycji grupki liberałów i b. 

w ojskow ych nie m oże jej zachw iać.

N atom iast pew ną —  jeżeli nie niespo­

dzianką to sensacją —  było w ystąpienie 

w ybitnego polityka liberalnego —  Or- 
landa. O rlando w yszedł do parlam entu  

w łoskiego z listy t. zw . ogólno narodo ­

w ej, czyli faszystow skiej. Postaw iono 

go naw et na czele listy, ze w zględu na  

pgrom ną popularność, jaką się cieszy na  

calem południu W łoch. Za nim stoi so­

lidarnie niem al cala Sycylja — i dlate­

go parlam ent słuchał m ow y O rlanda w 7 

w ńelkiem  skupieniu, dlatego jego opozy­

cyjne w ystąpienie tak w ielkie w yw arło  

w rażenie.

M ow a O rlanda, skierow ana przeciwko  

faszystom  i ich m etodom  rządzenia pań­

stw em , nie pozostała bez odpow iedzi. 

O dpowiedział sam prem jer, p. M ussoli- 

jiii, a odpow iadając, zajął nową pozycję. 
D otychczas przew ódcy faszystow scy (nie 

w yłączając M ussoliniego) głosili hasło: 

partja to państw o. W ystąpienie p. O r­

landa spow odow ało p. M ussoliniego do  

złożenia ośw iadczenia, że „w ładze faszy ­

stowskie nie utożsam iają się już z w ła­

dzami państw a. A m oja praca w ytężo­

na w ’ przeciągu ostatnich paru m iesię­

cy zdążała do w yraźnego oddzielenia te­

go, co jest dziedziną państw a od dzie­

dziny partji, działalność rządu od dzia­

łalności partji, gdyż partja jest tylko 

częścią narodu, a rząd musi kierować 

całym narodem.
Ta deklaracja p. M ussoliniego m a zna 

,czenie napraw dę przełom ow e. M ussoli­

ni nareszcie zrozum iał, że nie m ożna  

rządzić czas dłuższy, opierając się jedy ­

nie na sile gw ałtu —  i oddzielając rząd  

od partji, pragnie stw orzyć pom ost po­

m iędzy sobą a liberałam i i resztę stron-  

nictw r opozycyjnych. O świadczenie jest 

jakoby zapow iedzią, przyw rócenia praw  

konstytucją zagw arantow anych, w ejś­

ciem na drogę, prow adzoną do norm ali­

zacji kraju —  jest potw ierdzeniem ban­

kructw a dyktatury.

‘Katastrofa kolejowa.
1 osoba zabita.

Z G dańska donoszą: W  niedzielę ra­

no o g. 8 m in. 30. niedaleko sacji K nuep- 

pelkrug w ykoleiły się 3 w agony ko ­

lejki m ałej, 2 w ’agony osobow e i także  

paków ka. W szystkie trzy w agony ru ­

nęły w ’ dolinę. Pew na para, siedząca 

przy oknie została przez przewrócenie 

się w agonu z okna w yrzucona. Podczas

O lbrzym i pożar w dw óch  

hotelach am erykańskich.
6 osób żyw cem się spaliło.

N O W Y JO RK , 2. 12.

W  m ieście A tlantic City w ybuchł ol­
brzym i pożar w dw óch w ielkich hote­
lach BoO tswell i Senator. O ba hotele 
stały się

całkowitym łupem płomieni.
Prócz tego należy opłakiw ać ofiary  

w ludziach. Spaliło się pięciu pasaże­
rów i jeden policjant. N adto kilkanaś­

gdy m ężczyzna, robotnik, nazw iskiem  
Lacos nie odniósł pow ażniejszych ran  
oprócz m ałych skaleczeń na ciele, 
żona jego dostała się tak nieszczęśliw ie 
pod jeden z w agonów , że nie było m ożna 
ją żyw cem z pod takiego w ydobyć tylko  
jako; trupa.
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cie osób —  w tern pięciu strażaków —  
poniosło

ciężkie rany.

Pom im o bardzo prym ityw nych urzą­
dzeń ogniow ych w  które oba hotele były  
zaopatrzone, straży ogniow ej udało się 
uratow ać 500 gości.

Straty są oceniane na 675 tysięcy do­
larów .

Polska n  sinii raiń 
ph  oniw.

G D A Ń SK , 3. 12. (PA T.)
Prasa tutejsza donosi: K om isja praw ­

nicza Ligi N arodów , której przekazano  
do zaopiniow ania spraw ę w ydalenia z 
Polski szeregu obyw ateli gdańskich, 
przychyliła się do stanowiska Polski, 
ośw iadczając, że Polska nie w ykroczyła 
przeciwko przepisom praw a m iędzyna­

rodow ego.

Wnl itt na H 
lii M.

G D A Ń SK , 3. 12. (PA T.)
Jako przedstaw iciele w . m . G dańska 

w yjeżdżają do Rzym u na sesję Rady Li­
gi N arodów prezydent Sahm , senator 
Frank, radca stanu Ew ert i szef biura  
prasow ego senatu Ferber.

A nglicy w ?dalszym  ciągu  
grom adzą w ojska.

LO N DY N . (PA T.) 
D o Egiptu i Sudanu napływ ają w  dal­

szym ciągu posiłki w ojskow e.

Skład am unicji 
u ruskiego duchow nego

Lw ow ska „G azeta Poranna 14 donosi ze 
Skałatu (M ałopolska W schodnia), że po­
licja przeprow adziła tam na skutek do­
niesienia, rew izję u grecko-kat. duchów  
nego, znanego działacza ukraińskiego, 
ks. Sw istuna. Policja znalazła w  stodo­
le ukrytych 12 blaszanych skrzyń, za­
w ierających 6 tys. nabojów karabino­
w ych rosyjskich.

Po zamachu w Estonji. 
W  w alce z kom unizm em należy  przedew szystkiem  

zaprzestać w szelkich tarć partyjnych.

TA LLIN Rew el), 3. 12. (PA T.)
Prasa kom ent. obszernie ostatni pucz  

kom unistyczny. „Paow aleht44 zaznacza: 
Zam ach jest pew nego rodzaju m anę te- 
kel fares, który pow inien skłonić na­
szych m ężów  stanu do pow ażniejszego  
niż dotychczas zastanowienia się nad  
istotnem położeniem państw a. „Posti­
m ees44 podkreśla, że bolszew icy zdają się 
zdradzać specjalną uw agę na państwa  
bałtyckie. M usim y —  pisze dziennik —  
w yciągnąć szybko konsekw encje z tego  
faktu i stanąć do obrony przeciw ko  
w szelkiem u niebezpieczeństw u z zew ­
nątrz. „Rew aler Bote“ zaznacza, że agi­
tacja kom unistyczna działa w szelkim i 
m ożliw ym i środkam i w  kierunku nisz­

M arsz arm ji estońskiej nad granicę rosyjską.

BERLIN , 3. 12; (PA T.)
W edług doniesień z Rygi, cała arm ja syjską. 

estońska, licząca 50.000 ludzi w yruszyła

Potworne morderstwo.
W IEDEŃ ,3. 12. (PA T.)

O zbrodni w  w illi H eigera dbm oszą na­
stępujące szczegóły: K iedy dyrektor A l- 
gerstein w ieczorem  o godz. 6-ej pow ra­
cał z poczty do dom u na progu napadło  
go- kilku bandytów , którzy go zranili 
ciężko sztyletam i. Raniony A lgerstein, 
w zywając pom ocy przyczołgał się do  
w illi dr. M ullera. U rzędnicy kolejow i 
pospieszyli m u z pierw szą pom ocą a na­
stępnie został on przew ieziony do szpi­
tala. Jest nadzieja, że w yzdrow ieje. Żo­
na dyr. A lgersteina zginęła od 18-tu  

,pchnięć sztyletem . Siostrę dyrektora  
znaleziono m artw ą w  kuchni, a zw łoki 
m atki w łazienkach. D w óch pom ocni­
ków biurow ych zam ordow ano w niżej 
położonych ubikacjach w illi. W  koryta­
rzu znaleziono zw doki szofera i jednego  

czenia. N apady na poszczególne osoby  
w skazują w yraźnie —  pisze dziennik -- 
że m amy do czynienia z czerw onym ter­
rorem , w obec którego bledną w spom ­
nienia z r. 1917 i 1918. D latego też nale­
ży obecnie położyć kres w szelkiem u nie­
bezpieczeństw u, zagrażającem u pań ­
stw u od w ew nątrz. Zrozum iałym obo­
w iązkiem  w szystkich partji jest zaprze­
stanie w szelkich tarć partyjnych.

TA LLIN  (Rewel), 3. 12. (PA T.)
Jak nanosi kom unikat oficjalny, w  dn. 

w czorajszym 17 osób oddano pod sąd  
w ojenny. Siedm iu oskarżonych skaza­
nych na śm ierć rozstrzelano. N a całem  
terytorjum Estonji panuje spokój i nor­
m alne stosunki.

pospiesznym m arszem na granicę ro­

z robotników . D w unastoletnie dziecko  
zginęło bez śladu. Bandyci obrabow ali 
górne pokoje w illi i podpalili ją. Pożar 
rozszerzył się tak szybko, że służąca 
śpiąca na poddaszu poniosła śm ierć w  
płom ieniach. Benzynę bandyci w zięli z 
samochodu ciężarowego, który później 
znaleziono o kilka kilom etrów od m iej­
sca zbrodni.

W IED EŃ ,3 12. (PA T.)
„W iener A llgem eine Ztg.“ donosi z 

Berlina: Śledztw o w spraw ie m asow ego  
m orderstw a w Siegen dało sensacyjne  
w yniki. O kazało się bow iem , że jedna 
z ofiar napadu, m ianow icie dyrektor A l­
gerstein sam zam ordow ał w szystkich  
m ieszkańców w illi i funkcjonarjuszów  
oraz następnie poranił siebie, aby od­
w rócić podejrzenie od siebie.

ta li$ Mliii 
iowini.

W A RSZA W A, 3. 12. (PA T.)
D epartament eksploatacyjny M inister­

stwa K olei prow adzi pertraktacje w  
^praw ie uruchomienia następujących  
linij kom unikacji pow ietrznej w ew nątrz  
kraju: 1) W arszaw a— Poznań do granicy  
polsko- niem ieckiej; 2) G dańsk— Łódź—  
K atow ice— K raków z odnogą Łódź—  
W arszaw a; 3) K raków— Lw ów . Poza- 

rtem departam ent eksploatacyjny M ini­
sterstw a K olei w  porozum ieniu z M ini­
sterstw em  Spraw  Zagr. podejm uje akcję  
celem połączenia K rakow a z W iedniem  
i Lw ow a z Bukaresztem  drogą pow ietrz­
ną. W  razie uruchom ienia linji W ar­
szaw a— Poznań stanie się aktualną spra 
w a przedłużenia jej do Berlina. Lin  je 
te byłyby uruchom ione na w iosnę 1925 r.

Za zam ach  na kanclerza 
Jaw orek skazany na  
3 i pół lat w ięzienia.

W IED EŃ .
K arol Jaw orek, który dokonał zama­

chu na kanclerza Seipla został d. 1. 
grudnia skazany na trzy i pół roku w ię­
zienia.

H w Mus Iń 
ttij.” ł

W arszawa, 2. 12.
D ziś został zlikw idow any, trw ający od  

4-ch tygodni strajk w fabrykach tasiem  
„Jaeger i Ziegler 44 na Pradze, oraz „H ep­
ner 44 w G rajewie. Robotnicy uzyskali 
tam około 15. proc, podw yżki. Strajko ­
w ało 300 robotników .
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P raw ica p rzec iw  
b ezro b o tn e j in te lig en c ji 

S e jm  rad z i n ad te in .

O b n iżen ie s to p y  d y sk o n to w ej

S y tu ac ja b ezro bo tn y ch p raco w n ik ó w  

u m y sło w y ch p o g arsza s ię z k ażd y m  

d n iem . M aso w e red uk c je w b an k ach , 

zak ładach  p rzem y sło w y ch i h an d lo w y ch  

p o w ięk sza ją c iąg le liczb ę lu d z i b ez p ra ­
cy  i jak ich k o lw 7 . zaso b ó w ’ p ien iężn y ch , a  

pozbawionych opieki ze strony państwa 

u staw a b o w iem o u b ezp ieczen iach n a  

w y p ad ek b ezro b oc ia n ie o b e jm u je p ra ­

co w n ik ó w u m y sło w y ch w b rew k o n sty ­
tu cy jn e j ró w n o śc i o b y w ate li w o b ec p ra ­

w a.
T y m czasem , g d y  p o d czas O b rad  k o m i­

s ji se jm o w 'e j n ad d o d a tk o w y m  p re lim i­

n arzem  n a  r . 1 9 2 4 , zo sta ł p rzez p o s . C h ą ­

d zy ń sk ieg o  zg ło szo n y  p ro jek t w y asy g n o ­

w an ia n a d o raźn ą p o m o c d la b ezro b o t-  
(n y ch  p raco w n ik ó w ’ u m y sło w y ch 1 m il-  

jo n  z ło ty ch ,
przeciw zapomogom głosowała prawica 

do „Piasta” włącznie.
Z a w n io sk iem  w y p o w ied z ia ły s ię jed y ­

n ie s tro n n ic tw a ro b o tn icze i „W y zw o le ­

n ie" .
W ó w czas p rzed staw ic ie l rząd u zap ro ­

p o n o w ał •w y asy g n o w an ie n a ten ce l 2 0 0  

ty s . z ł. W o b ec teg o , że liczb a b ezro b o t­
n y ch p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch w y n o si 

z g ó rą  3 0  ty s ięcy
na bezrobotn. wypada... 7 zł zapomogi(l)

O g ó ln o -ro sy jsk i z jazd  
szp ieg o sk i G . P . U

Z in ic ja tyw y D zie rży ń sk ieg o o d b ęd z ie  
ś ię w  M o sk w ie w  p ie rw szy m ty g o dn iu  
m iesiąc , g ru d n ia w szech ro sy jsk i z jazd  
sam o d z ie ln y ch p raco w n ikó w G . P . U . 
(szp ieg o w sk i u rząd p o lity czny ). N a  
z jazd ten m a p rzy b y ć o k o ło 1 0 0 0 czek i-  

s tó w . W  p ro g ram ie z jazd u teg o p o ! re ­
fe rac ie D zie rży ń sk ieg o o sy tu acji p o li-

CQISTAL Teatrzyk Nowości Bt«2.
W 1^^■ ■■ D ziś i co d z ien n ie

P ro sta 3

D»iś
p rzep ięk n y  d ram at p . t.

Panna Mama
-N ad p ro g . P ik an tn a D ziew ica

o

S p raw a ta m a b y ć p o staw io n a je szcze  

raz n a  d z is ie jszem  p len u m  S e jm u p rzez  

u g ru p o w an ia ro b o tn icze , k tó re  n ie z re ­

zy g n ow ały ze sw eg o d ążen ia d o n ies ie ­

n ia p o m o cy  b ezro b o tn ej in te lig en c ji, c ie r  

p iące j n ęd zę , n ie m o g ąc , s ię d o czek ać n a  

zasto sow an ie w zg lęd em  n ie j u staw y  

u b ezp ieczen iu n a  w y p ad ek b ezro b o c ia

F ak t
wystąpienia prawicy przeciwko 

pracownikom umysłowym
w y w o ła ł w śró d n ich  o b u rzen ie . W  sze ­

reg u  o śro d k ó w  p racy u m y słow ej zw o ła ­
n e zo stały  zg ro m ad zen ia , d o m ag ające  s ię  

o b ro n y  p raw  in te lig en c ji.
W e L w o w ie rep rezen tac ja zw iązk ó w  

zaw o d ow y ch zw o łu je
wiec protestacyjny

p rzec iw k o  o d rzu cen iu  w n iosk u o u d z ie ­
len iu 1 m iljo n a z ł n a  p o m o c d o raźn ą . W  

p iśm ie sw em  d jd k o m isji cen tra ln ej zw ią  
zk u p raco w n ik ó w  o rg an izacy j zaw o d o ­

w y ch , rep rezen tacja Iw ’o w sk a p o d k reś la  

p o ru szen ie o p in ji p u b liczn e j p rzez p o ­
k rzy w d zen ie p raco w n ik ó w ' u m y sło w y ch . 

W  raz ie b ezsk u teczno śc i in n y ch śro d ­
k ó w  —  p ism o

zapowiada powszechny strajk 
demonstracyjny.

i ’
ty czn e j R o sji so w ieck ie j p o staw io n y  

je s t p u n k t u sta len ia zasad p racy w y ­
w iad u  G . P . U . n a  em ig rac ji o raz  o tw ar­
c ie w ' 5 c iu s to licach E u ro p y o d d z ia łó w  

G . P . U . W iad o m o ść p o w yższa w sk azy ­
w ałab y ' n a d a lszą n ieu stęp liw ą tak ty ­
k ę b o lszew ick ą w y w o łan ia o g ó ln eg o  

'p rzew ro tu w ’ E u ro p ie .

Staruszkiewicz
n a cze le n o w o zaan g ażo w an eg o o d 1 g ru d n ia  
zesp o łu . O rk ies tra p . b a tu tą A . M o raw sk iego . 
P o czą tek k o n certu o g o d z . 8 , p ro g ram u 1 0 .3 0 .

K u ch n ia o tw arta d o 2 n o cy .

W A R S Z A W A , 3 . 1 2 .

W  zw iązk u  z  obniżeniem stopy procen­
towej Banku Polskiego, b an k  ten  zaw ia ­
d am ia w szy stk ie b an k i, że koniecznym 

warunkiem korzystania nadal z kredy­
tów w Banku Polskim, je s t zn aczn e ob­
niżenie ich własnej stopy dyskontowej. 
Żaden z banków nie może liczyć u siebie

Stanowisko Związków Kolejarskich — 

wobec projektowanej przez Minister­
stwo Kolei pragmatyki dla kolejarzy”.

W  zw iązk u  z w n ies ien iem  p rzez M in . 

K o le i n a  R ad ę M in is tró w  p ro jek tu  p rag ­

m aty k i d la k o le ja rzy , b ez u zg od n ien ia  

je j ze Z w iązk am i K o le ja rsk im i, k tó ry m  
p ro jek t p rag m aty k i d o ręczo n y zo sta ł 

d o p ie ro  p o  fak c ie  w n iesien ia  g o  d o  P re -  
zy d ju m  R ad y  M in istró w , —  Z w iązek K o  

le ja rzy Z jed n . Z aw . P o l. w sp ó ln ie z in ­
n y m i Z w iązk am i, w  o so b ach cz ło n k ó w ’ 
P rezy d iu m  Z w iązk ó w , z ło ży ł w  d n iu 1 . 

g ru d n ia r .b . P an u  M in istro w i K o le i p i­

sem n e  o św iad czen ie :

1 ) że p ro jek t p rag m aty k i w o b ecn e j 
fo rm ie je st b ezw aru n k o w o n ie d o  

p rzy jęc ia ,
że w szy stk ie Z w iązk i K o leja rsk ie  

za jm ują w ro b ec teg o p ro jek tu jed ­
n o lite so lid a rn e s tan o w isk o , p o sta -

2 .^

6 0 .0 0 0 zd e tro n izo w any ch  
a ry s to k ra tó w  fran cu sk ich .

N a ży czen ie H errio ta , o b ecn y  fran cu - ’.o s ta tn ich 1 0 la tach co raz częście j o k a  

sk i m in is te r sp raw ied liw o śc i o p raco w ał 

w n io sek zn o szący w  ca łe j F ran cji ty tu ­

ły sz lach eck ie .

U staw a ta je s t b ard zo su ro w a i p rze -  
w id u je poważne kary pieniężne, a n a ­
w et w ięzien ie za u ży w an ie ty tu łó w .

U rzęd n ik o m  zaś g ro z i p o zb aw ien iem  
u rzęd o w y

W ed le o b liczeń h erald y k ó w fran cu ­
sk ich  n a z iem iach  rep u b lik i, ży je 60 ty­
sięcy rodzin szlacheckich, a  to : 1 0 0 k sią  

żą t z ro d z in p an u jący ch , 2 5 0 0 k siążą t, 
5 0 0 0 m ark izó w , 1 2 0 0 h rab ió w , 5 0 0 0 w i-  
ce -h rab ió w , 5 0 0 0 b aro n ó w ’ i 3 0  5 0 0 zw y ­

czajn e j sz lach ty .
P o ło w a ty ch ro d ó w  w y k azać s ię m o ­

że sz lach ec tw em  d a tu jącem  s ię d o p ie ro  
od czasów Napoleona I.

N ie m o żn a jed n ak p o w ied z ieć , ab y  
s tare ro d y fran cu sk ie k o n se rw o w ały w  

,sw y ch ży łach ab so lu tn ie b łęk itn ą k rew . 

N ie jed en a ry s to k ra ta ra to w ał św ietn o ść
sw eg o ro d u finansami plebejuszów. W 

za dyskont więcej niż 20 proc, w stosun­
ku rocznym, t. j. d w a  razy  ty le , ile liczy  

d z iś B an k  P o lsk i. Dodatek w postaci 
prowizji i porta nie są dopuszczalne. 
B an k o w i, k tó ry n ie zech ce zas to so w ać I 
s ię d o  p o w  y ższy ch  w aru n k ó w , B an k  P o l-< j 

sk i zamknie natychmiast wszystkie ra- 1 
chunki, nie wyłączając żyrowych.

aa

n aw ia jąc za ró w n o n a te ren ie R zą- 1  
d u , jak i S e jm u p rzep ro w ad z ić  |  
w sp ó ln ą so lid a rn ą ak c ję w ty m i  

k ie ru n ku , b y p ragm atyk a k o le jo - |  
w a —  p rzy p e łnem  zab ezp ieczen iu  i  

in teresó w k o le jn ic tw a i p ań stw a  1
—  d aw ała ró w n ież i p raco w n ik o m  1  

k o le jo w y m  n a leżn e im  p raw a ,

3 ) że w szy stk ie Z w iązk i d o m ag a ją s ię | 
jed n o zg o d n ie , b y  p ro jek t p rag m aty  I 

k i zo stał z R ad y M in is tró w ’ w y co -| 
fan y , d la u p rzed n ieg o u zg o d n ien ia  1 

g o ze Z w iązk am i p rzed  d ecy z ją R a  i 

d y  M in istró w .
P o w y słu ch an iu u zasad n io n ych m o ­

ty w ó w  p rzed staw ic ieli Z w iązk ó w ’ P . M i- | 

n is te r K o lei o św iad czy ł, że sp raw a za - ] 
.tw ierd zen ia p ro jek tu p rzez R ad ę M in i-I  

s tró w  zo stan ie w strzy m an a, aż d o  ch w i- 1 
li u zg o d n ien ia p ro jek tu p rag m aty k i ze | 

Z w iązk am i, co ’ d e leg ac ja p rzy jęła d o  i 

w iad om o śc i.

fcy w ała s ię p o trzeb a k o n se rw o w an ia  j 

starych rodów plebejuszowskiem zlotem.
I n ie m a d z iś, ch o ćb y i n a jw ięk szeg o  

a ry s to k ra ty , k tó ry  b y d la teg o z ło ta n ie  i 

u su n ą ł n a b o k trad y cji i u p rzed zeń  k la -

i so w y ch .

D o sta liśm y w ierszy k  m ło d eg o  au to ra  z  p ro śb ą  
o u m ieszczen ie g o .

RATY-KIEWICZ

Om ■■■■•■■■«

K ażd y p rzech o dzeń , k o n n y  czy p ieszy , 
D o m ag azy n u  PERSKICH sp ieszy .  
T am  n a fig u rę k ażd e j o so b y  

M asz w y b ó r p łaszczy  i g ard e ro b y ,  

F aso n su k ien , p ięk n a b ie lizn a , 
S zy k p a lt z im o w ych e leg an t p rzy zn a . 
T am  s ię u b ie ra i n ieb o g a ty

B o B rac ia F E R S C Y  d a ją N A  R A T Y . ‘
T o ru ń , K o p ern ik a 2 2 .

BRUNO WINAWER.

Aferahonorown.
N a tle m an ji p o jed y n k o w ej u k aza ł s ię  

w ’ „K u rjerze P o lsk im " d o w cip n y fe lje -  
to n zn an eg o fe lje to n is ty p . B ru n o na  
W in aw era. P o da jem y g o p o n iże j:

K to s ię ch ce n ao czn ie o te rn p rzek o ­
n ać , że w  g ru n c ie rzeczy je s te śm y n aro  

d em  ch ło p sk im , p o w in ien  w r g o d z in ach  
p o łu dn io w y ch w  o k resie t. zw . p rzy ­
p ły w u  —  u d ać s ię n a  s tu d ja ag ra rn e d o  
m ałe j Z iem iań sk ie j. Z o b aczy tu w alk ę  
o  b y t, w alk ę o  z iem ię w  n a jp ierw o tn ie j ­
sze j p o stac i. Z o b aczy , jak  m ło d y  B o ry -  

n a-C .y fe rb la t czy h a , św iecąc b ia łk am i  
o czu , n a sp ad ek  p o s ta ry m  B o ry n ie C y  - 
fe rb lac ie , k tó ry s iad ł m o cn o p ó d b u fe ­
tem , k rzep k i jak d ąb , i p ięd z i m arm u ­
ro w eg o b la tu d o b ro w o ln ie u stąp ić n ie  
ch ce. Z o b aczy jak b ra t id z ie z k ło n icą  
p rzec iw k o b ra tu , ab y zd o b y ć ten k u sz -  
ty czek m ie jsca p o d la sk iem to rtów , 

p rzeznaczo n ych d o ek sp ed y c ji-. Z o b aczy , 

jak ro d z in a H an d  e ls tag -W d zień ta rg u j  - 
sk ich  b ro n i p azu ram i sw eg o p racą  i zn o  
jem  p o k o leń  zd lo b y teg o zag o n u o jczy ste ­
g o p o d b u d k ą te le fo n iczn ą p rzed n a j­

śc iem P aźdz iew icza , m ala rzy z g ru p y  
„O b ró t" a lb o p o e tó w z g ru p y „L eu k o ­
cy t" . C zasem  w alka u rasta d o ’ ro zm ia ­
ró w g ig an ty czn y ch , an ty czn y ch i m o -  
żn ab y n ie cz tery , a le s ied em to m ó w  
w ie lk ie j ep o p e i s tw o rzy ć p o d ty tu łam i  
„P o n ied z ia łek " , .W to rek ', .Ś ro d a" . N ie  
w iem  czy A k ad em ia szw ed zk a ch c ia ła-  
b y  to  czy tać , a le je s tem  p ew  ien , że .P ią ­
tek ', ,S o b o ta ' a zw łaszcza  ,N ied z ie la ' b y ­
ły b y  p e łn e g ró ży  i n ies łych an eg o  w  d z ie  
jach lite ra tu ry n a tężen ia d ram aty cz ­
n eg o .

O b o p o la ła s ię ju ż k rew , tak  

b y ły ju ż za targ i k rw aw ’e o m ie jsce w  

Z iem iań sk ie j! W iem  o te rn , b o p ew ien  
zn a jo m y m ó j, liry k , k tó ry z jak ieg o ś  

„b o c ian iego  g n iazd a" za lad ą p rzyg ląd a  
s ię co d z ień M ałstro em o w i w arszaw sk ie ­

m u , u d z ie lił m i ła sk aw ie k ilk u in fo r-  
m acy j.

—  P o jedy n ek ! —  m ó w ił m i ó w  liry k  

d rżący m  g ło sem . —  N ie u m iem p an u  
p o w ied zieć , czy b ęd ę s ię b ili n a szab le , 

czy  u a lan ce —  z m o jeg o  k ą ta za  k o n tu -  
a rem  p rzez te p rzek lę te h erb atn ik i i 
b ad jank i n ie d o sły sza łem  d o k ład n ie , o  
cd ch o d zi —  a le to  w iem  n ap ew n o : b ę ­
d ą p rzelew a li k rew ’ ! S p raw ’a h o n o ro w a!  
P o jed y nek !

—  K to ? Z k im ?
-- M ain ach t-W n o cm ajew sk i z M d ąb-  

d z iń sk im !
—  O  co ?
—  O  s to lik . B y ło to , u w raża p an , tak  

Z astrzeg am  s ię , że n ie w szy stk o p o d am  
ze śc is ło śc ią  n au k o w ą , b o  p rzez  te  n ap o -  

leo n ik i z k rem em ... A le — d o rzeczy !  
O tó ż p o d lu s trem  s iedz i so b ie sp o k o jn ie  

M d ąb d z iń sk i, g ład zi d ło n ią p rzed z iał  
(n a g ło w ie ) i w id o czn ie czek a  n a k o g o ś . 
W iem  w p ada z tek ą M ain ach t-W n oc-  
m alew ’sk a i, n ic n ie m ó w iąc s iada p rzy  
ty m  sam y m  s to lik u , p o czem  zam aw ia  
p ó ł cza rn e j. „P rzep raszam c ię , m o ja  

d ro g a —  M d ąb d ziń sk i n a to —  k rzese ł­
k o je s t za ję te" . P an zn a M ain ach to w rę  
i w ie p an , jak d a lece ta  k o b ie ta je st u -  

p artą . „N ieza jęte —  m ó w i M ainach to -  
w a —  j 'y  su is. j ‘y  ro s łe". „O feljo —  m ó ­
w i M d ąbd z iń sk i —  p ro szę c ię . w stań i 

.o d e jd ź" , „N ie o d e jd ę" . T ak so b ie g w a ­
rzą c rescen d o i fo rtiss im o —  aż tu  rap ­

tem  w y łan ia  s ię z tłu m u  sam  M ain ach t- 
W n o cm ajew sk i. „O b raz iłe ś m o ją żo n ę  
—  p o w iada d o M d ąb d z iń sk ieg o p ęc. 
p ęc —  u w ażaj s ię za sp o liczk o w an ego " . 
A w an tu ra , a fera h o n o row a , św iad k o -  

S p o tk a ją s ię  je s t, ! w ’ie , o b u stro n n y  p ro to k ó ł.

z b ro n ią w  ręk u  p o d  W aw rem ... Jedn em ; 
s łow em , d ro g i p an ie , p rzeży liśm y sze reg  

za jść p arlam en ta rn y ch , p ó źn ie j m ie liś ­
m y d la o d m ian y se rję p o jedy n k ó w ’ 

d z ien n ik a rsk ich , te raz w k raczam y w  
n o w ą fazę : a fe ry h o n o ro w e i k rw aw e  
s ta rcia o zam ien io ny —  k ap e lu sz , o  

s ło ik m u szta rd y , o k rzes ło w ’ k aw  ia rn i. 
P rzy lad a o k az ji —  śred n io w ieczn y sąd  
B o ży n a  u d ep tan e j z iem i. Ilek ro ć p rzed ­

s ięb io rca b u d o w lan y , M ain ach t-W n o c­
m ajew sk i d o jdz ie d o w n io sk u , że jeg o  
żo n a p o w in n a s ied z ieć tam , g d z ie s ied z i 
K o p ern ik , u d a je s ię n a p lacy k p rzed  
d aw n y m  K arasiem , m ó w i g ło śn o* , w y ­

zy w ająco  to  i o w o , p o czem  czek a w  d o ­
m u ch o d ząc , jak N ap o leo n , p o p o k o ju , 
aż m u as tro n o m  to ru ń sk i p rzy śle M ic ­
k iew icza i P o n ia to w sk ieg o d la u ło że ­
n ia w aru n k ó w ". G d y b y K o p ern ik  s tch ó ­
rzy ł, n ie zażąd ał sa ty sfak c ji i n ie p rzy ­
s ła ł św ń adk ó w  b o h a te rsk iem u  p rzed się ­

b io rcy  b u d o w lan em u  —  je s t raz n a  zaw  
sze za rżn ię ty  w  o p in ji p u b liczn e j. M u si 
em ig ro w ać z W arszaw y . N ie reag o w ał 
—  k o n iec !

D w ie rzeczy m n ie w  te rn w szy stk iem  

zastan aw iają . P o p ie rw sze —  ży jem y w  
środ o w isk u m o że n a jb a rd z ie j o p ry sk li-  
w em n a św ięc ie . S am  h id a lg o ,. M ai- 

n ach t, o trzy m u je i ro zd zie la o d ran a d o  
n o cy ep ite ty , o d k tó ry ch b y zd ęb ia ł i 
o n iem n la ł n ap ew n o n aw et w o ziw od a  

, (b e rliń sk i), jeg o żo n a zb ie ra , jak p an u  
w iad o m o , o g ło szen ia i firm a „H in te r- 
lu ft i P aźd z io rk iew icz" n ie raz g estem  
s tan ow czy m zu p ełn ie s ię - n ie k ręp u ąjc ,,  
w sk azu je d u m n e j O fe lji d rzw i w y jśc io ­
w e  —  sk ąd  w  ty ch w aru n k ach  b ie rze s ię  
w  lu d z iach ten „ąm b it" , ta „h o n o r-  
n o ść" i ten p ęd k u h arco m  ry ce rsk im ?  

D laczego p rzed sięb io rca b u d o w lan y M ai 
lu ft, k tó reg o —  w o b ec n aszeg o b rak u  
p o szan o w an ia cu d ze j g o d n o ści —  o b ra ­
ża co d z ien s tró ż, d o ro żk arz sze f, k o n ­

d u k to r tram w ajo w y , m ajste r, fu rm an ,  

w p ad a rap tem  w  sza ł i b ieg a z szab li-  
sk iem  p o m ieśc ie jak h iszp ań sk i g ran d , 
jak śred n io w ieczn y D o n Ju an T en o rio ?  
D laczeg o zap rzą ta sw o ją o so b ą o p in ję  
p u b liczn ą, n a jak ie j zasad z ie p o teu je n a  
b o h a tera i. czem u  n i s tąd  n i zo w ó d n a ­
rzu ca lu d z iom  sw ’ó j p o g ląd n a cześć i 

n a s to lik w  Z iem iań sk ie j?

N ajb ard z ie j k u ltu raln e n aro d y tęg i  
g lo b u —  i tu  je s t p u n k t d ru g i, n a jw a ­
żn ie jszy —  d z ie ln i A m ery k an ie , d u m n i 
sy n o w ie A lb io n u n ie zn a ją zu p e łn ie  

g łu p k o w aty ch  p o jed y n k ó w . Jes t ich —  
w  su m ie —  ze trzy s ta m ilio n ó w 7 , m ają  
n a jw y ższą cy w ilizację , p o d b ili p o ło w ę  
św ia ta —  i o  d z iw o ! —  n ie  reag u ją! N ie  

ro b ią an ty czn eg o h ero sa z b y le g b u ro -  
w ateg o M ailu fta-P o d m u ch erm ajsk ieg o , 
n ie u zn a ją zn iew ag i czy n n ej, p ro to k ó ­
łó w , tu żu rk ó w , d z iu r w  p o w ie trzu ... N a  

u d erzen ie o d p o w iad ają b o k se rsk iem  
p ch n ięc iem  p o d  d o ln ą  szczęk ę , czy  p ra ­

w e żeb ro —  a lb o  p o p ro stu sk a rg ą sądo ­

w y . D o sz li d o w n io sk u , że h o n o r o b y ­
w atela za leży  o d zu p e łn ie in n y ch czy n ­
n ik ó w ’ , a  jeg o  cześć  i d o b re  im ię  n ie  m o ­
że s ię w y łączn ie i jed y n ie o p ie rać n a  

fak c ie , że z p ew n y m  ch am em  la ta ł p o d  
W aw er, a lb o  n ie .

Jak w r w ń elu in n y ch w y p ad k ach , tak  
i w ’ ty m , b ęd z iem y m u sieli s tan o w czo  
n asze s tęch łe , feu da ln e p o g ląd y co k o l­
w iek p rzefaso n o w ać i p rzew ie trzy ć  
D o sy ć ty ch b zd u rs tw , p an o w ie! Z o rg a ­

n izu jc ie so b ie , je ś li ju ż ch cec ie k o n iecz ­
n ie w  w ’aszy ch k n a jpach  i sa lo n ach h o ­

n o ro w e p a tro le , d o raźn e sąd y o b y cza ­
jo w a i o stre p o g o to w ie ra tu nk o w e, a le  
n ie zm u sza jc ie k ażd eg o O m tadrad sk ie -  

g o i k ażd eg o R eu tg ltier-K en g u ro w icza , 
ab y u d aw ’a li K m ic ica z W o ło d y jo w ­
sk im ! W  ep o ce, k tó ra w y d a ła rad io te le ­
fo n , L ig ę N aro d ó w , B ern ard a S h aw ą i 
„R o to r" F le ttn e ra !!...
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Kolebka ludzkości. Fenomenalne ślepe medjuin.
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Olbrzymi kontynent podzwrotnikowy zatopiony 
w oceanie Spokojnym przed 13000 laty.

W edług now ojorsk ich „D aily E xpress*  

pułkow nik angielsk i, Jam es C hur­

chw ard ogłasza, że napisy w yryte na  

125 tab liczkach znalezione przez niego  

w  Ind jach i przetłóm aczone z, pom ocą  

w ielu uczonych buddyjsk ich , objaw iają , 
że kolebką ludzkości był ląd południo- 
wy, większy niż Ameryka, znany pod 

nazwą Mu i który  zalany ’ został "w oda­

m i przed la ty 13  000 oceanu S pokojnego . 

T a w ięc ziem ia a nie A zja i nie A zja  
M niejsza była siedzibą raju ziem skiego , 

jak uczeni oznaczają na epokę przed  

50  000 la ty .
P ułkow nik C hurchw ard tw ierdzi, że  

pierw sza cyw ilizacja państw a S łońca w  
M u osiągnęła daleko w iele w yższy sto ­

pień niż w szystk ie , które po niej na ­

stąpiły .
S taroży tn i z przed 13  000 la t, w edług  

pow yższych najnow szych odkryć po­
siadali w daleko wyższym stopniu dar 
w ynalazków , których ślad zag inął z bie  

giem  w ieków . W edług tab liczek znale­

zionych , arm je w  ow ych czasach m iały  

maszyny powietrzne, zdolne przenieść 

dwudziestu ludzi. O w e pow ietrzne w e ­
hiku ły były obarczone m otoram i nie ­

słychanie prostej konstrukcji, zużyw a­
jącej siły  naturalne, których  nauka dzi­

siejsza gw ałtow nie poszukuje.
O to sp isano na ow ych tab liczkach , że  

generał R am chander dokonał przelo tu  
na  tak im  aparacie ze stolicy C eylonu do  

północnych  Ind ji.
Współcześni wynaleźli również proch 

tl posługiwali się bronią palną. Ale po 

dw óch trzęsien iach ziem i katastro fal­

nych , z których  drugie m iało m iejsce 13  

tysięcy la t tem u, stały kontynent M u, 
jego m ieszkańcy , pałace, m iasta zn ik ły  
w  falach oceanu S pokojnego .

P rzyczyna trzęsień w ytłóm aczona jest 

w ciekaw y sposób:

Samobójstwo żołnierza.

L ąd stały w spierał się na olbrzym ich  
pieczarach podziem nych , w ypełn ionych  

gazem . P od w pływ em  w ybuchów  w ul­

kanicznych te zbiorn ik i pow ietrza pę ­

kały i ląd stały zatap iał się , prócz m a ­

łych przestrzen i,  ziem i, które w spierały  

się na podstaw ach pew nych .

T e przestrzen ie istnieją do dziś. T o są  

w yspy W ielkanocne. P ozbaw ione na ­

gle w szystk iego , ludy na tych w yspach  
popadli w barbarzyństw o i ludożer- 

stw o,

HBBBMHKSaai MMMMM MMMi WMMH8n

Przygoda zwolenniczki 
alkoholu.

P ew na dziew czyna w  G ryfji zbyt głę­

boko zajrzała do kieliszka. W skutek  
*ego dw aj je j tow arzysze nie  nnogąc so ­
bie z nią dać rady a m ając rów nież za ­
prószone głow y, opuścili ją i pozosta­

w ili na łasce losu czy li raczej przypad ­

ku . D ziew czyna zaś sądząc w idocznie, 

że jest w  dom u, rozebrała się aż do bie ­
lizny , kiedy ato li położy ła się , spostrze­

gła, że leży nie w  łóżku , lecz w  w ilgo t- 

Nagi furjat wybił głową okno i odłamkiem 
szkła pokrajał sobie brzuch i piersi.

W A R S Z A W A , 3 . 12 .

W ytraw ny funkcjonariusz policy jny  

p . W acław  G ronkiew icz, przodow nik 11 . 
(kom isarjatu , zauw ażył na  ulicy  św . B ar­
bary dw u m ężczyzn , z których jeden  

dźw igał naładow any w orek. C zujne  

oko przodow nika, jak
promień Roentgena, 

przejrzał zaw artość w orka.
P odejrzan i osobnicy zrozum ieli, że są

śledzen i i usiłow ali ukryć się w ’ bram ie  
dom u  nr. 12 , lecz p . G ronkiew icz  zatrzy ­
m ał ich w  porę i odprow adził do 11 . ko ­
m isariatu .

W  w drku znaleziono ‘ pled , pantofle , 
la lk i dziecinne, w szystko  

pomieszane z ciastkami
i cukierkam i. B yły to oczyw iście łupy  
złodziejsk ie .

W  zatrzym anych poznano  bez trudno ­
ści zaw odow ych złodziejów ’ : K azim ie­
rza S obocińsk iego z P ruszkow a i W ik ­
to ra W oźniaka (św . B arbary 12). O bu,

L ondyńsk ie sp iry tystyczne czasopis­

m o „T he tw o W orkels** donosi o zadzi­

w iającej zdolności pew nego ślepego m e  
djum A rtura C layton z N otlingham , 

któregoi seanse w  L ondynie, M anczester  

i w L iw erpolu w yw ołały w ielk ie pow ­

szechne zdum ienie.

Ś lepe m edjum zostało w prow adzone  

na w ielką salę w ykładow ą tow arzystw a  

szczeln ie nabitą gośćm i A rtur C layton  

zajął m iejsce na estradzie i zdaw ało się , 
że sw em i ślepem i oczym a przez chw ilę  

obserw uje audytorjum .

P otem podał nazw isko i zaw ód tego  

nym  rynsztoku . S postrzeg ł to  jednak po  

licjant i przy tegoż uczynnej pom ocy  
udało się niefortunną bachantkę zapro ­
w adzić do je j m ieszkania.

M oże przygoda ta posłuży za prze­
strogę innym zw olenniczkom alkoholu  
z rodzaju niew ieściego , aby się zanad ­

to nie oddaw ały alkoholow i i uniknęły  
w ’ ten spoósb podobnego  pośm iew iska.

po sp isan iu  pro tokółu , osadzono w  od ­
dzielnych celach .

W  kom isariacie zapanow ała cisza. N a  
gle, o godzin ie 2-ej popoł. rozleg ł się  

gwałtowny brzęk 

stłuczonego szk ła . F unkcjonariusze po ­

zryw ali się z za stołów ’ i w ybieg li zoba­
czyć —  co się dzieje .

Jak się okazało . S obocińsk i dostał 
ataku fu rji i

wybił głową.
dw ie szyby  w  zakratow anem  oknie.

A resztan t był zupełn ie nago . U branie  
i bieliznę rzucił na podłogę, uzbro ił się  

w  sp iczasty  kaw ałek  szkła  i dziko  gesty ­
kulu jąc, zadaw ał sob ie rany .

N im  nadbieg ł kluczn ik , szalen iec zdą ­
ży ł sob ie

przedziurawić brzuch 
w  kilku m iejscach , pokaleczy ł piersi i 
zab ierał się do poderżn ięca gard ła , lecz  
policjanci w padli do celi i w  m gnien iu  
oka w yrw ali m u szk ło  z  ręki.

gościa, którego num er m iejsca m u po ­
dano .

—  Z trzeciej ław * * * * * rki —  objaśn ił, gdy  

m u num er podano —  słyszę nazw isko  

pani W ilk inson . Jest to dam a z szare-  

'in i w łosam i i szarem i oczym a. P raw do ­

podobnie jest to m niszka. W  każdym  

razie o ile m niszką nie jest, odw iedza  
(bardzo często kośció ł. M a la t około 67 .

W A R S Z A W A , 3 . 12 .
O negdaj około godziny 10-ej w ieczo ­

rem  w  garażu  1-go dyonu sam ochodo ­
w ego D . O . K . nr. 1 (S m olna 2), targnął

S ię na życie, strzelając dlo i sieb ie z ka-
r rab inu szeregow iec tego oddziału . Z yg ­

m unt L enard , la t 20 .
K ula przeb iła m u  piersi w  okolicy  ser­

ca. C iężko rannego pogotow ie kom endy  

m iasta przew iozło do szp itala U jazdow ­
sk iego (okręgow ego nr. 1). P rzyczyna  
tego sam obójstw a dotychczas nieusta ­
lona.

W szystk ie daty  się zgadzały .
K toś z publiczności podał ślepem u  

m edjum  nazw isko zm arłej :osoby. W y ­
m ienił w tedy w iek , w  jak im  osoba ta  

zm arła , je j zaw ód i opisał zew nętrzny  

w ygląd .
Z dum iew ający był portret niejak iego  

John R icharda, którego nigdy nie znał, 
an i naw et nazw iska jego nie słyszał.

—  W idzę —  m ów iło ślepe m edjum  —  

astralne ciało John R icharda. Z jaw ia  
m i się tak im , jak im  był za życia: duży , 
oty ły z potężnem i barkam i, nieb iesk ie- 

m i oczym a i surow ym nieprzy jem nym  
głosem . D obry  był z niego  człow iek , ale  

lub ił bardzo w ódkę. B ardzo w iele po ­

dróżow ał, posiadał duży ta len t organi­

zacy jny  i zm arł m ając 55 la t. W  ciągu  

sw ego życia m iał w iele do czynien ia z  
piórem  i atram entem .

W szystk ie te szczegóły były zupełnie 
zgodne z rzeczywistością. Z m arły był 

buchalterem .

S obocińsk i z nieludzkim  ryk iem  rzu ­

cił się na jednego z nich , chw ycił obu ­
rącz za szy ję i ścisnął.

P olicjan tow i oczy w ystąp iły z orb it, 

lecz w  te j sam ej chw ili fu rjata pow alo ­
no na ziem ię i obezw ładniono .

L ekarz P ogotow ia stw ierdził dziesięć  
ran ciętych , obm ył krw ią zbroczonego  

aresztan ta i starannie go obandażow ał.
L ecz nie koniec na tern .

S obocińsk i, m iast podziękow ać. > 

pozrywał bandaże
i zaczął obsypywać lekarza przekleń-, 
stwami.

N ie było innej rady . D esperatow i na ­
łożono kajdanki i lekarz po raz drugi 

zabrał się do opatryw ania krw aw iących  
ran . 1

S obocińsk i jest isto tn ie w arjatem . P e ­
w ien czas

przebywał w Tworkach 
pod obserw acją lekarską, skąd uciek ł i 
zajął się  kradzieżą.
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Kto jest wariatem?
Powieściopisarz albo profesor?

Jak donoszą pism a now ojorskie , w  za ­
kładzie dla w arjatów  w  Jersey  C ity  zda ­

rzy ł się niezw ykły w ypadek , jak dw ’óch  
zdrow ych gości, zw iedzających szp ital, 

' w zięło się naw zajem  za w arjatów  i co z  
tego w ynik ło .

O to pew ien  neuro log  i sław ny  w A m e-  
ryce psychjatra oglądał urządzenia za ­
kładu , oprow adzany przez dyrek tora,

sw ej now rej pow ieści. Jest on zupełn ie  
zdrów r na um yśle!

P rofesor popraw ił okulary , pom ów ił 
kilka m inut, pożegnał się i w yszedł.

W  chw ilę po jego odejściu do gabine ­
tu dyrek tora w pada rozprom ien iony  
pan R .

—  P anie dyrek torze! —  w oła  —  jestem

poprostu szczęśliw y! M am to i, czego  
szukałem ! P rzed pól godziną poznałem  

w  ar  ja ta , który akurat nadaje się na bo-
hatera m ej pow ieści.

T aki w ysoki, chudy, nosi okulary i
cy linder!

—  A leż panie! —  m ów i dyrek tor. —  T o  
om yłka! T o nie w ar  ja t. T o w szech ­
św iatow ej sław y profesor neuropato log , 
który, zw iedzając N ow y Jork , przybył 
do  Jersey  C ity  obejrzeć nasz zak ład .

K tóry z nich m iał rację —  nie w yja­
w iają w spom niane pism a.

Sprzedaż więzienia.
W  W arren w  M eklem burg ji, dzienni­

ki ogłaszają , iż w ięzien ie sądow e, obej­
m ujące w ysokie sk lep ione piw nice, pię- 
ciopokojow e m ieszkanie na parterze i 
ośm  cel w ięziennych na góm em  piętrze, 
tudzież podw órze, otoczone w ysokim  m u  
rem , m a być sprzedane albo w ydzierża­
w ione.

który, o  ile m u czas na  to* pozw alał, oso ­

biście oprow adzał sw ego w ybitnego go ­
ścia.

G dy  ten ostatn i zab ier. się do  odjazdu ,
dyrek tor, który ’ ogrom nie był ciekaw y, 

co gość m yśli o zak ładzie , zapytał :
—  N o, i jak ież w T ażenie odniósł pan

profesor?

—  B ajeczne! P iram idalne! Jestem  po ­
prostu  zachw ycony . W szystko  tu taj „tip -  
top“ , że dopraw dy, nie spodziew ałem  się  
naw et. P rócz - w spólnego zw iedzania  

sam  obszed łem  kilka sal i ogród i za ­
w ażyłem  parę nadzw yczajnych in tere ­
su jących w ypadków 7". W  ogrodzie m iano ­
w icie spo tkałem  jak iegoś w rarjata w  po ­

pielatym  kapeluszu i w 7 szarym  ubran iu . 
W dałem  się z nim w  rozm ow Tę. Z adał  
m i kilka pytań , które m ię poprostu za ­
dziw iły .

Jest to najw iększy w ariat, jak iego  
kiedykolw iek udało m i się spo tkać w  

i życiu!

—  A leż panie profesorze —  m ów ił dy-  
I rek tor —  pan jest w  błędzie ! T o nie  

: W arjat! T o -znany pow deściop isarz R ., 
który baw i tu taj, aby zrob ić stud ja . do

i™—

Przeciwna naturze hodowla
kwiatów.

Prof. HENRYK GRALSKI.

Aforyzmy.
M iłość jest tkan iną P enełopy . T rzeba  

,ją stale pruć i tkać od początku .

„Róże z Judzkiem obliczem." — Kwiaty świecące 
w nocy.

H odow la kw iatów  w  A m eryce dopro ­
w adza do gw ałcen ia natury . Istn ieje  
tam  w śród hodow ców kw iatów żyw e  

w spółzaw odiiic tw ro , celem wytwarzania 
kwiatów o takich kształtach, jakich do­
tychczas jeszcze nie było. Jeden z ogrod ­
ników , należący do grupy tego 1 rodzaju  
czarodziei, w ytw orzy ł w r tym  kierunku  
specjalną szkołę, a jego uczniow ie przy ­

kładają w szelk ich sił w  tym  kierunku , 
aby w edług fan tazji sw ego m istrza na­
turę poprawiać, a często też gw  ałcić; 
Idzie tu hodow com  am erykańsk im  o to , 
aby  w ybrykom  ich fan tazji nadać kształ 
ty  kw itnącego  życia .

N iedaw no chodziło o w ytw orzen ie

,^óży z ludzkiem obliczem*1, a obecnie  

pow stała m yśl w yhodow ania „świecą­
cych kwiatów". P o niezliczonych pró ­

bach i niesłychanych  stud jach , udało się  
uczniom  w spom nianego czarodzieja w y ­
hodow ać  kw iaty , których  liście św iecą w  
ciem ności. Ł ąka zasiana tak iem i kw ia ­
tam i m usi isto tn ie przedstaw iać w  nocy  
bajeczny  obraz, który  dow odzi, że w 7 fan­
tazji ogrodników tkwią nieograniczone 
możliwości.

P om ysłow i przedsięb iorcy am erykań ­
scy już w padli na m yśl urządzania po  
ogrodach rek lam  sw oich przedsięb iorstw  
ułożonych z św iecących kw iatów .

S ą „aposto łow ie pokoju* 1, którzy pro ­
pagują w ojnę dla okazania je j ohydy .

ZWRACAMY UWAGĘ

S zan . C zyteln ikom  na ogłoszen ie restau ­
racji „D w oru A rtusa ’* , która prow adzo*- 
na  pod  now ym  zarządem  zadow olić m o ­
że tak sztukę kulinarną, jak i w yborem  
zakąsek naw et najw ybredniejszych go ­
ści.

„DZIEŃ KRESÓW 

NIEWYZWOLONYCH".

D nia 4 . b . m . o godz. 18-ej w  M agistra ­
cie sala nr. 28 odbędzie się zebran ie or­
ganizacy jne „D nia K resów  N iew yzw olo- 
nych .

N a zebran ie zaprasza  się pp . prezesów  
w zgl. delegatów w szystk ich m iejsco ­
w ych zw iązków  i stow arzyszeń  polsk ich .
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S T O W A R Z Y S Z E N I E  U R Z Ę D N I K Ó W  
P A Ń S T W . , S A M O R Z Ą D O W Y C H

I  K O M U N A L N Y C H  W  T O R U N I U .

Zebranie miesięczne odbędzie się dziś 
p godz. 18-ej w „Auli“ Wojewódzkiej.

Na porządku obrad m. in. dalszy ciąg 
jyykładu p. dyr. M a g i e r y  z dziedziny li­
teratury polskiej.

O jaknajliczniejszy udział członków 
oraz gości uprasza Z a r z ą d .

S P O R T .

Dnia 8. grudnia b. r. o godz. 14-ej (świę 
to Niep. Pocz. N. M. P.) odbędzie się to­
warzyski mecz w piłkę nożną między 
drużyną T. K. S. (mistrz Pomorza) i dru­
żyną 63. p. p. (mistrz D. O. K. VIII.).

Wobec tego, że drużyna 63. p. p. zo­
stała przez ostatni póbór rekrutów zna­
cznie zasiloną, zapowiada się powyższy 
mecz bardzo interesująco!, tak, że pociąg­
nie jaknajszerszą warstwę na boisko 
przy szosie chełmińskiej.UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

C o  g ra ło  w  T e a trze  ?
Dziś.

„ W i e r a  M i r c e w a “ .

Mircewa“, która po tem przedstawieniu 
zejdzie zupełnie z afisza.

Jutro*, w piątek, przedstawienie zawie­
szone celem odbycia próby generalnej so 
botnięj pręmjery operetki współczesnej: 
„ K s i ę ż n e j  C z a r d a s z k i " Kalmana z u* 
działem najznakopiitszej wykonawczyni 
tyt. partji O l g i  O r l e ń s k i e j , która rolę ty­
tułową kreowała pierwsza na scenie 
warsz. „Nowości" i odtwarzała ją z gó­
rą 3 6 0  r a z y .

Bilety wcześniej nabywać można w 
kasie zamawiań od godz. 9-ej rano do 
Q-ej wiecz. w firmie L e w a n d o w s k i , ulica 
S z e r o k a  4 6 . —  T e l e f o n  7 1 1 .

D Z I E C I  D L A  D Z I E C I !

Dnia 6. grudnia b. r. w teatrze miej­
skim gronko dziatwy toruńskiej pod pro 
tektoratem p. starościny Wybickiej urzą 
dza na rzecz Internatu w Chełmnie 
przedstawienie.. — Początek o godzinie 
4-ej popoł. — Ceny biletów od 20 groszy 
do' 2 złotych są do nabycia w sklepie z 
ęukrami p. Lewandowskiego przy ulicy 
Szerpkiej.

M
W o b e c p r o w o k a c y j n e g o  z a ­

c h o w a n ia  i p r z e d s t a w i a n i a s i ę  

P a n a  J a n a  S k r z y p n i k a , w ł a ś c i ­

c i e l a  D o m u  P o l s k i e g o  w  P o d g ó r z u

3 k / T o r u n i a , z a  o f i c e r a  r e z e r w o ­

w e g o , n i ż e j p o d p i s a n y  Z a r z ą d  

p o d a j e t ą  d r o g ą  d o  p u b l i c z n e j  

w i a d o m o ś c i , ż e  P a n  J a n  S k r z y p -  

n i k  n i e  j e s t  c z ł o n k ie m  n a s z e g o  

Z w i ą z k u , a  n a w e t n i e  j e s t  o f i ­

c e r e m  r e z e r w y , '  c o  s t w i e r d z o n o  i  

p r z e z R o c z n i k O f i c e r s k i 1 9 2 8 . I

Z a r z ą d

K o ł a  O f i c e r ó w  R e z e r w o w y c h |  

O k r . P . K . U . T o r u ń , !

C M X X X M X

T E A T R  M I E J S K I .

C R I S T A L  
D z i ś  

P a n n o M e źn tU B  
przepiękny dramat w 6 aktach.

P A L A C E  
D W S

Najnowszy szlagier sezonu 1924-25

L y a d e P u tti
w wspaniałym dramacie egzotycz. 

p. t. MALWA
Pocz o g. 5i pół, 7 i 8ip., w niedzielę 4

Dziś, w czwartek przedstawienie popu 
4 a m e  p o  c e n a c h d o p o ł o w y  z n i ż o n y c h ,  
(efektowna sztuka L. Urwancewa „ W i e r a

iM  i ttń  trze c h K o ro n
p o l e c a  d z i ś  w  c e w a r t e k

M  tti 3214

Uprzejmie zaprasza
Gogolin.

■ ii " 1 ”

Przestrzegam  
każdego przed niejakim  

A le ks a n d re m  R u tk ow s k im
Toruń, ul. Kazimierza 
Jagiellończyka nr. 6 
i odradzam wchodzić 
z nim w jakiekolwiek 

stosunki handlowe.

Wyjaśnienie 
u A. THIMIANA

Mostowa 40

Ś ro d k i n a  
k a s ze l 

poleca

Drogerja „Pod koroną“ 
L e o n  R y c b t e r ,  T o r u ń ,  
ul. Chełmińska 12- Tel. 102.

Ścierki do podłogi 
i prawdziwy Persil 

poleca

B. Araczewski
Narożnik Chełm. - Szewska.

„C O R S  O «
D z i ś

Rmiiaiii piekoni iraity
Dramat w 6 aktach 

W roli głównej Lee Parry.
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T a n ia  s p rze d a ż za b a w e k !
Konie na biegnach i kołkach 

Nóżki dla lalek--------- ------
------ i wiele innych rzeczy

— po niebywałych niskich cenach polecamy. - ■

P A R Z Y B O K  i  R Y D L E W S K I
ULICA SZEROKA 2 -------------- TORUŃ -------------- ULICA CHEŁMIŃSKA 9

Samochód.......... od 2.00 zł.
Trąbki blaszane . . od 0.50 zł.
Lalki Baby.......... od 0.60 zł.

-X -X -

•X -X -

g D W Ó R  A R T U S A  §
poleca ’ 148

pod nowym zarządem swoją wykwintną kuchnię: zakąski w
znakomitą kawę, ciastka do wyboru, wina i wódki.
Kierownictwo dołożyło starań, by w nowych warunkach 

sprostać wymogom nowoczesnej kuchui .....—  W

C o c zw a rtek n ó żk i w ie p rzo w e x  
F la k i i k is zk i w ła s n e g o w y ro b u , g
Uprasza O łaskawe odwiedziny G O S P O D A R Z ! A

Ceny umiarkowane! Lokal dobrze Ogrzany! Obsługa szybka i rzetelna! A

K X X X M M X X X X X X X X X X K X K X X M

„Szwajcarskie gorzkie 
zioła" 

( z  k o g u t k i e m )  
znakomicie ułatwiają 

funkcję 

o rg an ó w tra w ie n ia
Idealny naturalny środek 
przy chronicznych zapar- 
ciach i przeciwko otyłości. 
Sprzedają apteki i drogerje.

Tanio! Zabawki Tanio!

Lilki tai! U (h. W ii SifflMf... ii IS !l

O lk a
Czekolada

O lk a
Kakao

O lk a
Desert

O lk a
Pralinki

W lato 
i p r z e d s t a w i c i e l ­

s t w o  n a  T o r u ń  
i  w s c h o d n i e  

P o m o r z e

W Wnlz 
iiiiiiiiiaiiiiiiiiiiiiii 

Toruń 
ulica MinBa 4.

B IE L IZ N Ę  
k u p u j e  s i ę  n a j t a n i e j  

g d z i e ?

u W itk o w s k ie j s  

S z e w s k a  2 6 .

Perfumy 692 
wody kolońskie 

artykuły toaletowe

poleca w wielkim wyborze

D r o g e r j a  P o d  K o r o n ą  
L e o n  R y c h t e r , T o r u ń

ul. Chełmińska 12. Tel. 102

P rim a  w ę g ie l 
g ó rn o ś lą s k i 
i d rze w o o p a ło w e  

dostarcza loco dom 9 
lub ze składnicy

L e o n  J o n a to w s k i, 
ul. Kościuszki 55 - Tel. 329 

Ponotnit Mi 
potrzebny od natychmiast.

W ła d y s ła w  O rze c h o w s K i
Mickiewicza 90

T e le g ra m !
■IIIIIIIIM
Materjaly na płaszcze, ubrania i suknie — ftrany, 

— dywany — chodniki — podszewki —.
płótna pościelowe, fartuchowe — towary krótkie 
jak: pończochy, skarpety, rękawiczki, garnitury, 
bielizna damska i męska, trykotaże oraz wszel­
kie inne przybory poleca po znacz, zniż, cenach

M ie c zy s ła w  H o ffm a n n
Toruń, ulica Szewska 20. — Telef. 230.

SMT Interes podczas obiadu otwarty. "WB
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R e k l a m a  j e s t  d ź w i g n i ą  
h a n d l u  i p r z e m y s ł u !

lilii sinMv Ul il Wiiil i UH.. 1,90 !l 

Hki Bih.. ■ dJBjrłZńniitadamiertlOgi 

J A N  K A W E C K I  
S ze ro k a Z Z T o ru ń S ze ro k a U

Mfh m in lo iu c lii i th  K U M *!  I  
. H lllllc iC n jlll I J A O , T o ru ń , M a le B a rb a ry 1 7 - T e l.4 2 4

Wykonują I n s t a l . s i ły  i  ś w i a t ł a  e l e k t r y c z n e g o ,  w s z e l k i e  p r a c e  
i n s t a l a c y j n o - b u d o w l a n e , w ł a s n e  w a r s z t a t y  _  r e p a r . - m e c h a ­
n i c z n e . n a p r a w a  m o t o r ó w  e l e k t r y c z n y c h  i s p a l in o w y c h .

s p e c j. o d d z ia ł d la  n a p raw y  s a m o c h o d ó w
Na składzie: o b r a b i a r k i d l a  m e t a l u  i  d r z e w a , t a r ­
c z e  s z m e r g l o w e , m a t e r j a ł y  e l e k t r o t e c h n i c z n e 73

IMF' Biuro porad, na życzenie ekspertyza, projekty, plany i kosztorysy.

M awli p!im> iilwl>Bi sit m illifflii liffl

M y d ła  
to a le to w e  
i d o  p ra n ia  

poleca najtaniej

DROGERJA POD KORONĄ 

L E O N  R Y C H T E R  
ul. Chełmińska 12. Tel. 102

K a s ze l, S S S i
usuwają oryginalne

Pastylki 
Belgijskie

z marką .kogut* a la 
Valda, bez gumy. Sprze­
dają apteki i drogerje.

Okazja!!!
Podarek gwiazdkowy 50%  
na partrety i zdjęcia udziela 
.Salon fotograficzne-por­
tretowy* Wł. Kowalczyka, 
Przedzamcze 14. Uwaga: 
Portrety od 5 zł., 6 sztuk 
pocztówek 3 zł. Wieczorem  
zdjęcia przy świetle elektry- 
cznem. Do zdjęć wyjazdo­
wych samochód firmowy 
do dyspozycji.

01 cen p”

Spółdzielnia Wydawnicza, Toruń. £ Drukarnia Robotnicza W. Pawlak i S-ka w Toruniu. Redaktor odpow. P a w e ł  K o r p u s .


